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Tajemnice chińskiego hieroglifu
Europejczycy z lekceważeniem 

odnoszą Bię do innycn kultur, 
choćby io Dyja kultura tak stara, 
jak  chińska. Zapatrzeni w  nasze 
zdobycze techniczne, w  c iągłą na 
szi dążność do uaogodnier>;a i 
usprawnienia życia, nie możemy 
pojąć, te  np. Chińczycy posłjgm- 
ją  się w  dobie współczesnej a l fa ­
betem sięgającymi bardzo od leg­
łych epok cywilizacji i wo lą  jiozo 
stać przy swem piśmie hierogli- 
ficznem, m z przviać nowożytny 
alfabet «  w—„— , _  _  ,

Pismo chińskie n t  jes t  prymi­
tywem Słynny sinoiog, Abe l de 
Remusat twierdzi, iż chińskie pi­
smo id eogra f :czne i.każdy znak 
wyraża inne pojęcie i oznacza 
odrazu cały w y ra z )  stanowi jed ­
no z arcydzieł, stworzonych na 
świeeie przez ludzką inteligen-
ej? ------ ----------------

C H IN S K a  s t e n o g r a f j a

Zasadnicze cechy pisma chiń­
skiego są następujące: zwięzłość, 
jasność, p owsztchne rozumienie 
znaków, piękno i elegancja.

Znak chińskiego pisma jest 
istotnie zwięzły, t ie śc iw y ;  chiń­
ski ideogram oznaczający cały 
wyraz, kreślimy z taką samą szyb­
kością, jak  słowa europejskiego 
jęzvka w  iacińsk m alfabecie. 
Większość Ideogramów, wskutek 
skrótów i uschematyzowania p i­
sze się bardzo szybko. Pozatem 
język  chiński ma tę osobliwość, 
że oboK pisma drukowanego, lub 
starannie malowanego tuszem, 
istnieje jeszcze pismo pośpiesz­
ne, uproszczone. • "

P IS M O  U N IW E R S A L N E
Jasność pisma chińskiego po­

lega na tem, że każdy 'deogram 
ma pełne i jedvne znaczenie, gdy 
zaś stworzy się nowy znak dla 
oznaczeni* ncwego pojęcia, moż­
na łatwo odgadnąć jego znaczc­

ie, oDscrwująe „charaktery", 
które tworzą je go  części. Np. 
wszystkie „charak tery "  (znak i)  
oznaczające rośnny, mają rdzeń 
radiz „ t raw a " .  Wszystk ie  znów 
charaktery metali opierają się 

na charakterze —  „że lazo".
Ponieważ pismo chmskie nie 

przedstawia dźwięków, lecz po­
jęcia, lis t chiński może czytać 
równie dobrze Chińczyk, jak  Ja­
pończyk, Koreańczyk, czy Anna- 
mita, albo Tonkińczyk. Każdy  
przeczyta go innemi słowami, in­
nemi dźwiękami, bo w  swoim j ę ­
zyku, ale skoro „charaktery" w y ­
razów są dla wszystkich takie 
same, p^sme chińskie jest  rozu 
miane przez całą niemal wschod­
nią Az ję .

Prow adzi to do niezwykłych 
sytuacyj: japońską gazetę może 
przeczytać. Chińczyk, czytając ją 
po chińsku, i odwrotnie —  Japoń­
czyk może prenumerować chiń­
ski dziennik, czytając jego chin

J e s z c z e  je d n a
u c z e s t n i c z K a  m i l j o n a

Wśród ulubieńców^ Fortuny, którzy 
uczestniczą w ostatrrm podziale głóv. 
nej wy "ran' i IV-ej klasy J.yej Loterji 
Państwowe, t, j. miljona ił., znajduje 
się siostra Marta Bark

skie znaki po... japońsku. To  sa­
mo pojęcie, wdrażane w  odu j ę ­
zykach różnemi dźwiękami, w y ­
rażane jes t  na piśmie tym samym 
znakiem.

Pismo chnskie opiera się na 
217 znakach podstawowych, na­
zywanych rdzeniami, albo korze­
niami ( w  gramatyce —  rad ix ).  
Obejmują one wszystko, co jest  
dla człowieka niezbędne. Reszta 
znaków tworzy  się dopiero z po­
łączeń 217 podstawowych radi- 
xow.

W  słownikach radix ‘y  ułożone 
są według stopnia skomplikowa­
nia ich rysunku. Na jp ierw  będą 
znaki rysowane jednem pociąg­
nięciem pędzelka, potem dwoma i 
t. d. Tak w ięc  na początku ma­
my poziomą krtskę, oznaczającą 
cy frę  1, a na końcu listy skom­
plikowanej znak (217-t.y) fletu 
Wymaga on 17 pociągnięć pióra 
lub pędzla. Kto raz pozna 217 zna 
ków podstawowych, ten może już 
odczytywać ze znacznem zrozu­
mieniem wszybtkie inne, układa­
ne bardzo pomysłowo z dwóch, 
trzech rad ik^w .

A  A :
Dwa char akt ary chińskie: ,,czlo wiek" 
i „wielki". Drugi znak powstał z 
schematycznego rysunku człowieka z 

rozlożonemi ramionami.

° v l ^
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ł. Drzewo. 2. Znak „las" i znak 
„ogień tworzą czasownik „niszczyć".

1. Słońce. 2. Wccnód, 3. Stolica.

O  A  © X

f k
1, Kobieta. ? Pokój (pan - znak 
„kobieta" pod znakiem „dach"). 3. 
Miłość (znak „Korce" i „kobieta" „  1 
znakiem „dacn"). 4. tozpustnik 
(znak „mężczyzna" między dwor u 
znakami „kobieta ). 5. Dobry (znak 
„k oD ie ta " i „dziecko* ), 6. Ploika, ga. 
dulstwo, sprzeczka (trzy znaki „ko­

bieta ').

To  składanie, kombinowanie 
znaków jest najciekawszym dzia­
łem naszej Krótkiej, ale komplet­
nej, jeśli  idzie o główne zasady, 
lekcji chińskiego pisma. Budowa 
znaków odsłania nam tajemnice 
chińskich pojęć, chińskiej urny- 
słowości i h istórję niezwykłej 
chińskiej cywilizacji.

Oto radix —  „cz łow iek "  (rys. 
1) przedstawia on nogi idącego 
człowieka, oto znak „d rzew o "  j 
słońce" (np. 21, „s łońce" naryso­
wane za „d rzew em " tworzy cha­
rakter „wschód", jest  to bowiem 
obraz wschodzącego słońca, prze 
świeóająeego między drzewami 
lasu. Ciekawy jes t  również cha­
rakter „s to l ica ".  Zawiera on trzy 
znaki —  rad ix ‘y  „dach", „m u r"  
i „mały*. IV  ten sposób bardzo 
subtelnie zostało wyrażone poję­
cie miasta, opasanego murarm i
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tak dużego, że w  porównaniu z 
niem wszystkie inne muszą w y ­
dawać się małe.

Oto jeszcze parę „charakte­
rów* prawdziw ie  poetycznych 
(ry „  8). Znak —  radix „kob ieta" 
powstał ze starożytnegc symbo­
licznego rysunku, mającego u- 
zmysławiać kobiecość. Jest to 
postać znana i w  G rec j i :  t. zw.
„Venus Dudica" (w s tyd l iw a )  —  
kobieta, która jedną ręką zasła­
nia pierś, a drugą łono. Połącze­
nie znaków „kob ie ta "  i „dz iecko" 
tworzą charakter o znaczeniu „do 
Pry Charakter przedstawiający 
„kobietę ‘ poć „dachem " znaczy 
„pokój"  (p ax ) .  „K ob ie ta "  i „ser- 
ce“  pod .dachem" tworzą rze 
czownik „m iłość". T r z y  „kob ie ty "  
formują charakter „gadulstwo, 
plotka, kłótnia", „m ężczyzna"  zaś 
miedzy dwiema „kob ietam i" ozn? 
cza rozpustnika.

Budowa „charaKterów" daje 
cenne in form acje  o duwnej cyw i­
lizacji cmńskiej. Tak  np. na pyta­
nie, czy Chińczycy mieli broń pal 
ną, jak przypuszczał Marco Polo, 
odpowiada charakter . armata" 
złożony ze znaków „kamień" i 
„ogie *, cc należy tłumaczyć, i e  
„kamień uderzony rodzi og ień".
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Proszek z myszy

z Zakładu Diakonisck w Poznaniu 
(Grunwaldzka *9). W  chwili wylosu- 
wywama szczęśliwego n r *  i&34'.A> s*o.- 
stra Marta przebywała na delegacji 
prowincjonalnej, gdzie ją wieść o n~ 
głem bogactwie zastała. W laśnic ta 
nagłość jest przyczyna, że siostra Mar­
ta nie iest w .tanie określić swych za 
nauww na przyszłość.

W  każdym razie nie omiestka zaopa­
trzeń się W los do 34 -tj l.oterji. Daje 
ona bowietn, prócz zwykłych szans, z 
miijonem na czele, jeszcze notyowpTO- 
wadzone wygrano, wylosowane każde­
go dnia ciągnienia niezależnie od n o r­
malnych Tych wygranych bziennyt.li 
jest w I-ci klasie 4, odpowiadających 
czterem dniom ciągnienia. Wysóśćośż 
ksidej 1  nich w pierwszych trzech kl..- 
saeh wynosi 15.000, zaś w czwartej kla­
sie —  30 .000 zL

le c z y  chore z ą b y
znane i niektóro z odnalezionych 
mumij posiadały w  dziurawych 
zębach plomby w  postaci o łow ia­
nych lub złotych zatyczek. Zna j­
dowane także i zęby sztuczne. Zę­
by sztuczne znajdowano również 
w starożytnych grobowcach e- 
truskich i w  wykopaliskach w A- 
meryce Środkowej.

Bogacze pozwalali 3obie na luk­
sus zębów rzeźbionych z kości ało 
nio wej i oprawnych w  złoto. Zęby 
sztuczne, wykonane ze składni­
ków mimerE'nych, dutują się do­
piero od r. 1831. W prowadzil i  je 
w Ameryce A lcock  i Stock.

Znane także były zdawiendaw- 
na zabiegi dla zachowania śnież­
nej białości ząbków. „Chlorodon- 
ty “  i „kalodonty" zastępowały w 
starożytności najdziwaczniej pre­
parowane proszki. F ippokrates 
zaleeał np. czyszczenie zębów 
proszkiem, składającym sję z po­
piołu z głowy zająca i trzech spa­
lonych myszy. W  starożytności 
znane już byty szczoteczki do zę­
bów. W  Egipcie była to silnie r.a 
końcu rozszczepiona trzcinka. 
Znano także i wykałaczki, których 
wynalazcą był Scribonius Lar-

Jcśli aziś ktoś cierpi na ból zę- 
na, to idzie do dentysty, który do­
konywa operacji wyrwania  przy 
zn.eczulemu miejscowem, lub też 
przystępuje do leczenia i plombo­
wania chorego zęba. W  dawnych 
czasach sprawa usunięcia bolu zę­
ba me była tak prosta.

Pierwsze  dzieło o leczemu zę­
bów napisał Hippokrates. Ten sta­
rożytny mędrzec zaleca okurzanie 
bo'ącego zęba oraz wynalezione 
przez siebie krople, a ponadto 'a- 
ko środek najradykalniejszy wy­
mienia przepalanie bolących zę­
bów rozpalonem żelazem. Podob­
ny zabieg stosują Chińczycy. 
P ierwszym lekiem, który wprowa­
dzono dla uśmierzenia bólu zęba 
był arszenik, którego niespełna 
przed stu laty (w  roku 1830) za­
czął używać niejaki Spooner.

Naogół w dawnych czasach za­
biegi dentystyczne były koszł ow- 
ne i przeciętny śmiertelnik nie 
mógł sobie na nie pozwolić, a u- 
ciehali się do nich tylko możni te­
go świata.

N ie należy myśleć, że plombo 
u anie zębów jest zdobyczą cza 1 
sów najnowszych. Już w staro- j 
żytnym Egipcie plombowanie było gus

C hTu rg ja  kosmetyczna m? do 
rozw.ązar.ia zadanie* bardzo trud­
ne: jak usunąć ślad po tatuowa­
niu, nie po-Bo, stawiając blizny 
Trzeba bowiem wiedzieć, z% ilose 
osób napiętnowanych znakami na 
skórze jes t  ugromua, znacznie 
większa, niż to sobie naogół w y ­
obrażamy.

O marynarzach wiemy, że pra­
w ie każdy ma wytatuowaną ko­
tw icę na przegubie ręki. Podróż­
nicy przywozą piętna z dalekich 
lądów, gdzie  dali się niebacznie 
namówić .Co dc. zakochanych, to 
częstokroć z m.łości tatujiją na 
swe, skórze monogramy, «. kiedy 
przedm.ot ich afektów zmienia 
się, biegną do lekarza i proszą o 
usunięcie niewygodnych znaków.

Europejczycy .nie są mistrzami 
w tej sztuce. Znaki, jak ie  w idu­
jemy u marynarzy, były wykona­
ne sposobem najprostszym, który 
polega na nakłuwaniu skóry i 
wtłaczaniu roztartego na pył pro­
chu myśliwskiego Substancją 

barwiącą jest tu węg ie l  drzew- 
ny.

Chińczycy uchodzą za wielkich 
artystów. Osoby, które czas dłuż­
szy spędziły w  Szanghaju, wraca­
ją  częstokroć z rysunkami na 
citle, wykonanemi wspaniałą tech 
niką wielobarwną. Chiński spe­
c ja lista  posługuje aię igiełkami 
z bambusu, stosując fa rby  roślin­
ne. Odtwarzą poaobrzny zw ie ­
rząt, smoków, p iak ów. kwiatów, 
pejzaże, sceny zbiorowe.

W Y C IN A N IE  SK O R Y
Jest ,10 najprostszy i radykał- 

ny sposób usuwania znaków po 
tatuowaniu. Jednakie może być 
stosowany tylko w  tych wypad­
kach, gdy rysunek zajmuje nie­
w ie lką powierzchnię 1 -

Chirurg  ma zaaarue dość 
wdzięczne, gdyż może operować 
pacjenta, nie pozostawiając na j­
mniejszej blizny Technika zszy­
wania  ran zrobiła dziś tak wielk ie 
postępy, że najprawniejsze oko 
nie zauważy ślaaów A by  usunąć 
mały rysunek, dajmy na io z 
przedramienia, chirurg naci.ia 
Skórę, nadając cięciu kształt

stępuje m iejscowe zapalenie na­
skórka, tworzy  sie rtrup, który 
odpada wraz  z wytatuowanym ry 
sunkiem N iestety, zawsze pozo­
staje fata lna blizna, której nie 
można zapobiec.

Wobec niepodobieństwa usunie 
cia znaków pc tatuowaniu bez po 
zostawienia blizn, zaczęto szukać 
środka, któryby szpecił w  stopniu 
możliw ie najmniejszym. U tar ł  sie 
nawet termin, że dany preparat 
pozostawia „ ładne" blizny, przy­
pominające zaledwie.., ospę.

Wypróbowano więc mnóstwo 
związków mineralnych i organiez 
nych, aż wreszcie chirurdzy do­
szli ao wniosku, i e  „najładniej-!
; ze* 'blizny d a jt  nadmanganian 
potasu, wprowadzony pod skórę.

SpoeÓD ten nie jeat jeszcze na 
leżycie opracowany, to też  wspo­
mnimy o nim tylko dlatego, że mo 
że okazać się pożyteczny w  przy­
szłości.

Pomysł polega na zamrażaniu 
skóry i wywoływaniu odmrożeń, 
jak podczas tęg ie j zimj’. Stosuje 
się bezwodnik kwasu węg lowego  
z eterem. *

Dziwny jes t  to gaz, ten bezwod 
nik Spotykamy się z nim codzien­
nie, p ijąc piwo, wodę sodową, ką­
piąc się w Krynicy'. Sprężony bez 
wodnik w  butlach ma tę włas­
ność, że pc wypuszczeniu iia mu­
ślin zw iizony eterem skrapla się, 
następnie przyjm uje postać śnie­
gu Ten śnieg właśnie, położony 
na skórze, powoduje silne odmro­
żenie, które przeistacza się w  za­
ognioną ranę i wreszcie w  strup, 
odpadający w raz  z wytatuowa­
nym znakiem.

Najstarszy  sposób pozbywania 
się rysunków ne ciele polega na 
ich wypalamu. Domorośli chirur 
dzy stosowali i dziś jeszcze sto­
sują rozoalone do cze-woności 
żelazo, najczęściej gwóźdź lub ko 
niec pilnika.

Barbarzyńska ta mttoda pozo­
stawia fa ta lne blizny, ma jednab 
tę zaletę, że rany go ją  się szybko 
i n “ w yw ołu ją  komplikacyj. Wy- 
p, ilaiue rysunków żelazem przy-

wrzecionowaty. Następnie odry- ?l0 **§ w  świeeie przestępczym z 
wa płat, skóry i wszywa brzegi konieczności, gdyż rvaunki tatuo- 
rany. Jest to snosób niezawodny, wane f igu ru ją  czysto w listach
lecz niestety, niezawsze daje się 
stosować. P rzy  większych rysun­
kach trzt-ba uciekać się do in­
nych metod, mniej doskonałych i 
przykrych dla pacjenta.

Metod, , dość często stosowana 
przy wzglęanie  dużych rysunkach 
polega na nakłuwaniu skóry i 
wywoływan iu  zapalenia Pow/edz 
my odrazu, że jest to metoda bo ■ 
leśna i dość ryzykowna.

Lekarz stara się podrażnić skó­
rę aposouem mechanicznym. W  
tym celu nakłuwa ją  lub też gę ­
sio naeine lancetem Następnie 
wprowadza do ranek związki che 
miczne, jak garbnik srebra, azo­
tan srebra, kwas karbolowy itp.

Po krótkim przeciągu i z u .  wy

gończych, jako znaki szczególne.
Około 20 procent przestępców 

poddaje się tatuowaniu. Dlaczego 
to robią, trudno zrozumieć. Wszak 
piętno charakterystyczne uniemo­
ż l iw ią  im zatajanie tożsamości. 
Nauczeni jednak doświadczeniem, 
usiłują pozbyć się niewygodnych 
znaków, stosując w t jm  celu naj­
przeróżniejsze sposoby.

Starają się w ięc zniszczyć ry ­
sunek przy pomocy tarcia pomek- 
sem, chropowatymi kamykiem lub 
płótnem szmerglowem Bardzo 
jes t  rozpowszechnione użycie 
zwykłej soli kuchennej wcieranej 
wprost w skórę

Jak widzimy, wszystkie sposo­
by, zarówno lekarskie, jak. i do-

rr.owe sprowadzają nię do trosz­
czenia pewnego odcinka skóry. 
Pozatem są bolesne i pozostawia­
ją  blizny', mogą też w yw ołać  kom 
plikacje Chirurgja  kosmetyczna 
nie zaniedbuje tej dziedziny. W y ­
bór metody zaiezy od wielu szcze­
gółów, kióre tylko lekarz będzie 
mógł należycie ocenić.

D r  A  Hempel.
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Oobiornik K otm o i przoznoczOTj 

jesł dla poważnych radioamato­

rów, szukajqcych odbiornika na|- 

now*ze| I wszecnstronme wyoró 

bowanej k o n s t r u k c j i  I przez ło 

do acego c a ł k o w i t a  01 w n e t  4 

n i e z a*w o d  n e g o  

d z i a ł a n i a .
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f i l t r e m  w s t ę g o ­
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pokazy i demonstracje w solonie 
demonstracyjnym C. J O R D A N  
„K C  S M O  S -  R A D J O ” 
w Worsrawie Warecka 1 telJt33'32

K O S M O S
Demonstracje i sprzedaż w  następu­
jących firmach: B. ltudzKi, n!. Mar- 
«• ałkowssa 7 4t» i 87; „E lr»d“, ul 
Zgoda 9: J, Wekslcr. Marszałkowska 
132; A. Okoń. Mokotowrka 41 ; „Mu­
zyka", Nowy świat 26; „Foto-sklad 
Bielańska 9; M. Bi.jkowski, Chmiel 
ua 43; ,,C E. R.“ . Elektoialna 30 
A. Dreszer, Al jerozolimskie 18 
H-clft Lipscy, Zgoda 7; F. śliwerski, 
śni&dec uch 1; ..Samopomoc Inwa­
lidzka', Sienkiewicza 2. „Ii -idjoyiB*', 

mga 39; K. Pęcheiskl, M« zowie 
cka 2; „Tec.momar", Zielna 31; „E  
lektron", Puławska ’ 0 „Akord", 
Królewska 16; H. Siępień, '-rochow 
ska 151 a; „Elektrofa1", Wileńska 
13; „Instalator', Chmielna 19; A. 
Klimkiewicz, - Marszałkowska 164 
„Elektrosktad", Świętokrzjskt 3b; S. 
Pęcherski. Krak. Przedmieście 23 
wprost Mickiewicza; „Komispol" S. 
A., Krak. Przedmieście 16 18; J. 
Cymmermai., Rymarska 7: J. Fei-
genbaum. Bielańska 1; „Herenfon", 
Żabia 4; „Elektro-Uadjo", Chmielna 
38; „E R F “ , ZąukowKkt 54; A. Firer, 

Marszałkowska 6.


